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R O Z M A I T O Ś C I .
W e Czwartek 7. W rześnia 1820.

Spostrzeżenia nad postępem  i rewoju* 
cyiam i filozofii w  Rzymie*

( Cięg dahzy . )

S t o s o w n i e  do t e g o ,  postny p o w i e d z i e l i  o 
s p o s o b i e ,  ialurn f i lozof i ia  p r z en i os ł a  się d 3 
^ z ym n , ł a t w o  p o i ą ć , i ż  R z y m i a n i e  podbi el i l i  

raczej? na r oz mai te  p r z e d s t a w i a i j c e  się im 
*asa^y,  n iże l i  ż e b y  i e miel i  r o z b i e r a ć  uwag?.

u d z i a ł ,  ł k n t e k naturalny p rzy ięc ia  o b c e y  
®auhi na samo s ł ow o , p o w i n i e n  b y ł  także k o ­
n ie c z n i e  w y p a d s ć  z  s posobu u c z e ni a  p r z y j ę t e ­
g o  od r e t o r ó w  Gr eok icb  Ci G r e c y ,  po wie- 
hszey c zęści  n i e w o l n i c y  l ub  u w o l n i e n i  z n i e ­
d o l i ,  p o w i n n i  byl i  poi rnno osobi st ego p r z e ­
konania i pr z yw ią za ni a  do s z c z e g ó l n e y  s e k t y ,  
Starrć się p r z y p o d o b a ć  sw ym  panom ; a ®ko- 
r o dost rzegl i  , że iaki e z a ł o ż e n i e  Odstręczało 
i ch twą sur owości ą l ub  utrudzał o swą s ub t el ­
n o ś c i ą ,  s pi es zy l i  się zaraz z pr z ed st a wi en ie ® 
im inne o. T a k i t e  iest  skutek p o d l e g ł o ś c i ,  
ż e  sama n a w e t  miłość p r a w d y  nie  uwalnia 
c z ł o w i ek a  od iarzma ; iesl i  nie  pr zek rac za  w 
g t n n c i e  a wy cb  z d a ń ,  to pr z emi en ia  icb kształ­
ty ; i eśl i  się i ch nie  w y p i e r a ,  to ie oszpeca 

K i e d y  na mi eysce tych r e t o r ó w  n i e w o l ­
n i k ó w  nasłali  r e t o r o w i e  n aj e m n i ,  c h ci w o ś ć  
była r ó w n i e  ul egająca i_k i n ie wol a.  N au ki  
Stsły s i ę tow«rarai , którami .Gicoy handel  p r o ­
w a d z i l i ,  a których następnie z os t aw i on o  w y ­
bór l u d z i o m ,  w których pytania f i l o zo f i c zn e 
r o d zi ły  w i ę c e y  oi ekawośc i  a ni ż el i  z i ę c i a  się.

J e d n a k o w o ż  w szy st ki e  te sekty  nie z na ­
l az ł y  w F-zythie i e d n s h o w e g o  w z gl ę du .  C h o ­
ciaż ep ikn re izm miał  k or z yś ć  b y ć  wytłóma- 
c zony® pi ę ko e mi  wi er sza mi  p r z e z  L  □ k r e- 
c y i n s z a ,  b f ł  p r ze o i e ź  z początku i e d n o z g o d -  
Uie od rz uc o ny .  P o c h o d z i ł o  to n ie  z p r z y c z y ­
n y m or al nui ni ,  którey n i e p r z e w i d z i a n o  i e s z c z e  
Wszystkich s k u t k ó w ,  l e cą  dla t e g o ,  iż  z a l e ca ł  
swym uczni om ż y ci e  rozmy śla jąc e i famOtue , 
Wolne od trudów i n i e b e z p i e c z e ń s t w  spraw 
wszel ki ch.  W  r z e c z y  samey tento iest nay- 
i s to t me ys zy  w y r z u t  u cz yn io ny  od C y c e r o ­

n a  f i l ozof i i  E p i k u r a ,  którą z  s ur ow ośc ią  
nagani a w dzi eł ach s wo ic h  ( C ic er o do Or a t .  
I I I . )  O b y w a t e l e  krai a w o l n e g o  nie m og t f  p o ­
l ać  zapomn ien ia  O y c z y z n y ,  a lb ow iem ią maia.  
P ooz y tn ią  Jza słabość występną to unika ni e 
w s z e l k i e g o  z a w o d u  c e n n e g o  , który  pod de- 
"putyztnem staie się p o t r z e bą  i cnot ą w s ze l -  
h ic h*g tóz i  n i e p o d l e g ł y c h  i u c zc iw yc h !

T r z e c i e ż  f i lozof i ia  epi kureyska miała u* 
cznia s w e g o  ś w i e t n e g o  Rz y mi an ina  ; n ie  c h c ę  
m ów ić  o A 11  y k u , który po si ad ał  c harakter  
d w u z n a c z n y  i c h y t r y ,  L e z  zasad i z d a n i a ,  o- 
strożny b y ł  w .s to s un ka ch  p r y w a t n y c h  i w i e r ­
n y  p r zy iac ioł em n ie s z c z ę ś l i w y m , co g o  r o z ­
r óżo, a  od i e g o  n a ś l a d ow có w  d z is ie y sz y ćh  i 
l e c z  b y ł  za to n i e t ro sk l i w y o s p ra w y pubfi-  
c z n o , umi eszczai ąo swą b ezst ron ość  w  o b o ­
j ę t n o ś c i ,  s w e um ia rk o wa ni e  w  sauiolubstwie ; 
b y ły  to pł od y w i e k u  , który stawał  się coraz  
słabszy i p e w n e  posł anki  u p o d l e n i a  b l i ski ego,  
daiąc p r zy kł ad  tym s i nu t ni e y s z y , że  pod p i ę ­
knem! postaciami,  n cz y ł  gmi n i e sz c ze  n i e p e w ­
ny i c b w i e i ą c y  s:ę ,  iak k ażd y móg ł  się z r ę c z ­
nie o d o s ob ni ć  i zdradzać  z pi zystoyno.ścia 
w szystki e s w e  o b ow i ąz ki .  R z y m i a n i n ,  o k t ó ­
rym chcę mówi ć,  iest  K a s s y i u s z ,  który od 
młodości  p o ś w i ę c i ł  się spra wi e wol nośc i ,  któ­
r y  p o gą rd za iąc  w s z e l k i e m i  rozkoszami i s ł o­
dyczami ż y c i a ,  miał  tylko : e d n ę  m y s i ,  i edną  
s p rr w ę  i ' i e d n ą  n a mi ęt n oś ć ,  to iest O y c z y z n ę ; 
który b y ł  duszą s p i n ó w  ? igrażai ącemn i ey  
pr zy  w ł a ś c i c i e l o w i  , który pr agnął  p r z e z o r n i e  
r o zci ągn ąć  na A n t o n i i u s z a  zaunstę l udu n- 
c i e m i ę ż o n e g o , który w a l o z y ł  żalui ąc  i ż  nie 
móg ł  w e z w a ć  b o g ó w  na obronę R z  y in r , któ­
ry umarł  w smutku , n ie  s p o d z i ew a ją c  się 
p r z e s z ł e g o  życia  , a k tór eg o cały z a w ó d  żyoia 
b y ł  w obl ubney sp rzec zn ośc i  z iego nauka.

S e k t y  P i t a g or e s a  , Ar ystot el esa  i P i r r o -  
n i  z n i l a z ł y  w R z y m i e  i nny r o d z a y  p r z e ­
szkód.  p i e r w s z a ,  dla skutku p r z y k r e g o  ale 
n a l u r i l n e g o ,  t ai emnicy  iaka się od s w e g o  z a ­
rodu 'okrywała , s p o u f j l i ł a  się z w i e l u  o b c e m i  
z abobonami .  Jestto iedną z n i e p r z y z w o i i c ś c i  
taić mnie , które będąc  n aw et  c zyste  w pi er-

) (



wiastkoy-ym z a m i a r z e ,  p r z e c i e ż  n a k on i ec  opą- c  któr ych i e d n i  Jzdradząli  t  d ro d zy  szarpal i  
n o w y w a  i e  obłuda.  X i ę ż a  i astr ol ogo wi e,  t«!ł R z y m  h o n a i j c y ,  nie  b y l i ,  i l e  w i em  o t e a , 
często wyrokami  S en at u  w y p ę d z s r i  z  R « i y m u  uhształceni  w  żwdney szkole,
a z a w s z e  w z g a r d z e n i  od ś wi at ł yc h l u d z i ,  a-  N a w e t  w  śrzód swy óh o b ł ę d ó w  r o z my -
dawa l i  się p o  w i ę h sz e y  c zęśc i  za u c z n i ó w  sianie b e z s t r on ne  w y w y ż s z a  umysł  i  nzBCnia 
P it a gor e sa .  N i g i d i a s z  F a l a s  był  i e d u / m  fi- dus^ę , a f i l o z o f i a ,  n a w e t  myląc  się , ma tę 
l o z o f e m  P i t a g o r e y o z y l i i e m , k tór y  z d a w a ł  się k o r z y ś ć ,  ż e  od ci ąg a sw^oh z w o l e n i h o w  od 
mieć iahieś p o w a ż e n i e  u R zy mi au .  Z a w i -  t y c i  spraw c h c i w y c h  i Z a p a l o n y c h ,  dla htó- 
ł o ś ć  Arystotel esa  mało miała p o w a b ó w  dla r y c h  d u m n i ,  n uie si eni  i p e d l i  po ze r ai ą  l ub  
ninysfów n i e  p r agn ąc ych w y s z u k i w a ń  meta- u z w i e r z ę c a i ą  p o ko l e ni a  u i a r z m i o u e , i pogrą-  
f i zy o zu y ch  i w i ę c e y  c i e k a w y c h  a ni ż el i  się za- żaią świ at  w o dmęc ie  swą srogościa lub oią- 
stauawi ai ących.  N a k o n i e c  przesada py r ro n iz -  żą g o  całą swoi ą  massą.
mu po wi nn a  b ył a p o b u r z y ć  r a c z ey  z d r o w e  ro- W  drugi m artykul e u w a ć  b ę d z i e m y  po-
zumy ani żel i  sub tel ne  , a które nie  m o g ł y  nic stępy f i lozof i i  po d  Cesarzami aż  do upadku Ce- 
z n a l eź ć  s t o s o w n e g o  w  p o w ą t p i e w a n i u  posn- sarstwn
niętem aż do . n i e d o r ze c zn o ś ci  i  p r z e c i w u e m  ( Ciąg dalszy nastąpi. )
ś w i a d e c t w u  z m y sł ó w P la t on i zm  , który n ie  .— T — »
b y ł  i e s z c z e  te in,  c zem został  w e  d wa  wi eb i
p ó źn i ey  w  rękach n o w y c h  p l a i o ń c z y h ó w ,  soe- S u ł t a n  A m u r a t h  IV ,
ptyżin umi ar kowa ny  d ru g i e y  akademii  , stoi-
cyzm - b ył y to  zasady na które się R zy m i a n i e  P r z e b r a n y  iah zwyi tl e b ł ą d z ą c  w n li coch
po dz ie l i l i .  L u k u l l u s ,  B r u t n s i  W  a r r o  C a r a g r o d u  A m n r a t h  IV. spotkał  doia :e- 
b yl i  p l at on cz yk ara i , C y o e r o ,  który z n a ^ w i ę -  d n e g o  c z ł o w i e k a  i mi enie m B e k r i  M u s t a -  
kszcin upo doba ni em od da wał  się r o z b i o r o w i  i p b ę ,  htory będąc  napit ym z a l e d w i e  móg ł  się 
p o r ó w n a n i u  wszy stki ch tych nauk rozmai tych , na n oga ch utrzymać.  G d y  całkiem nówy in b y ł  
nakłaniał  się do n i e p e wu o śo i  akademii .  Sam ten w i do k dla S uł tana , z a py lał  w i ę c  i e d u e g o  
tylko stoicyzin miał  pr aw a do w i e l h i e y  duszy  z - .w o i c h  p r z e w o d n i k ó w  dla c z eg o  teu c z ł o w i e k  
Katon*.  tak s z c z e g ó l n y m  i-dtie krokiem. O d p o w i e d z i a -

J e d n a  uwaga uderza mnie tutay. P o w t a -  no mu że  iest pi ianym , a podcza*  Jgdy S u ł -  
rzaią maohi na leu ie  c o  w i e k ,  z  w y b o r n ą  łat-  tau s ł uchał  obiasnień oo to iest b yd ź pi ianym 
woacią po wt ar z ani a  t ego oo 'uż  b ył o  p o w i e -  i iahto u p ’ o się m o ż n a ,  pr zy stępni e B e r k i  
d z i a n e ,  ż e  f i lozofi i* zr ząd zi ł *  zg ubę R  z y m n. K n s t a p h a  i rozkazującym, g ł o se m z a w o ł a  
A p r z e c i e ż  w s zy s c y  l ud zi e  oo b ron i l i  R z p l t e y  na Suftana a ż e b y  tao z drogi  ustąpił ,  Z d z i e -  
b yl i  j f i l o z o f c  wie.  W  a r r o  z a s ł u ży ł  na wy- w i o n y  A m u r a t h  tattą śiniałośoią „ N i k c z e m -  

nanie od T r y n i u w i r ó w .  B r u t u s  tak dalece n i k u “  r z e c z e  ,,ct,y  w i e s z  ż e  Sułtan pr z ed  to- 1 
l u b i ł  nauki G r e c k i e ,  ż e  iah P i n  t a r  o h  po- hą stoi ? “  „ A  przed tobą o d p o w i e  T u r c z y n ,  
wiada , nie był o sekl y za i e g o  c z a s u ,  k tór yby stoi B e k r i  M o s t a p h a .  S p r z e d a y  ini t w ó y  
n ie  znał .  K a t o n  nmarł czytaiąc P l a t o u . a .  C a r o g r ó d ,  ia ci go o d k u p i e ,  w te o czas ty 
C y c e r o ,  który l u bo  mni ey  d z i e l n e g o  oh*- b ę d z i e s z  B e k r i  M  u s t a  p hą,  a ia Suł tanem 
raHtera , l e c ę  dla tego sozery w  s w y c h  zda- A m n r a t h  i e s z c z e  b r dzi ey  z d z i w i o n y  pytał  
niach , amiał  o deb rać  raz śmi er tel ny b e z  sła- g o  c z e i n że n y c hci ał  od knp ić  C a r o g r ó d .  
bości  i ukarał  się z* to że  miał  n a d zi e i ę  w , , T o  de mni e n i l e i y “  o d p o w i e  T u r c z y n  , 
O h t a w i u s z u ,  p o c i e sz ał  się f i l ozof i i ą na nak on iec  i c i e bi e  zakup; e ,  wsza k tylko synem 
w y - n a n i n  i w e  wszystki ch p r z ec i wn o śc ia c h,  n i e w o l n i c y  iesteś.
D z i e i e  nie p ow iad aj ą n am ,  aby b u r z y c i e l e  T a  r ozmowa  zdała się S uł t an o wi  tak s z c z e -
wol nośoi  R z y m s k i e j  miel i  tak w i e l k i e  p r z y w i ą -  g o l n ą , , i .  tak z a b a w n ą ,  i ż  na z a p e w n i e n i e  
za ni e  do rojzmyślan..*. N i e  mamy d o k ł a d n e y  p r z e w o d n i k ó w  ż e  M o s t a p h a  po ki lku go-  
wi edompśoi  o f i l ozof i i  Katyl iny.  ( C e s a r  za- d żi nach z n o w u  do z u p e ł n e g o  rozumu w r ó c i ,  
raz na p o c z ą t k u  s w e g o  smutnego z a w o d u  wy-  dla wybadan** i l e  potem o t e r a ź n i e j s z y m  sta- 
i a w i ł  w sena ci e n ie kt óre  zasady g m i n n e y  b e z -  n i e  pamiętać i iah o yfirn sądzić  b ę d z i e  do 
b o żn o ś c i  , prawdy* g ru b e  i p o m i e s z a n e ,  htó- pa łac u z a p r o w a d z i ć  g o  kazał .  * W  kilka go-  
r ych ten m ło dy  s p is k ow y z a p e w n e  n ab y ł  w  dzin k iedy  l noparc hi cznym łoża s w e g o  p rze-  
r zad ki ch p r z e r w a c h  r ozpust y i spisków.  Z n i e -  p yc hem i o U c z a i i c ą  g o  wspani ał ości ą j u ż  
w i e ś c i a ł y  M a r e k  A n t o n i i n z ,  n i e d o ł ę ż n y ,  się B e k r i  M a s t a p h a  p r z e b u d z i ł ,  o p o w i e -  
n ik c z e m n y  L e p  i d  i ci ws zy sc y  S e n a t o r o w i e  dziano mu c ał e z d a r z e n i e ,  a z m i ą ć  po ry  w- 
s podle ni  , ci  w sz y s c y  C e n t a r y o n c  w. e  d z i c y ,  oza Suł tana z a p a l e z y w o ś ć  i u ż  się M u s t a p h a



»ądz,ił s t r a c o n y m ,  ale n ak on re c  rozmy śla ią e 
>‘ 'iby nyść m óg ł  śmierci  u e y ś h ł n d a w a u  iaho- 
by  z przestrachu i u ż  b y ł  w p ó ł  umarłym i za­
pewni ać,  ż e  i eś ł ib y  inu natychmiast  dla o ż y ­
wienia z m y s ł ó w  w i na  n i e p o da u o n i e z a w o d n i e  
wkrót ce o d da ć  d a c h a  b ę d z i e  pr zymuszonym.

traż wi ęźn ia  u w i e r z y w s z y  temp p o z o r o ­
wi  z bo iazni  a ż e b y  nie  umarł  nim pr zed S u ł ­
tanem stauie p r z y n o i ł a  tnu natyohmiast. b u t el k ę  
wina,, on u d a ws z y  i a kb y ił w y p i ł  s c h o w a ł  
butelkę do k iesz eni  w krotce stawią go p r z e d  
Sułtanem , Sułtan p r z y po mi n a  n o  i«go o b i e t ­
nicę i pr z ym us za ,  aże^ty ukoDCzył kunu o S t a  n.- 
Ł n ł u  i cenę w y l io z ył .  T u  b i e d n y  T u r c z y n  
Wyciąga swoi a b u t el k e  i r z e c z e  : „ T e r n  co tu 
w tenr nac zy ni u,  b y ł b y m  wooray cał y S t a m ­
buł. za ku p:ł  Suł tani e,  a gdybyO ty  tak w i e l k i e  
Jak ia w tenczas  posiadał  skarby,  tobyś ie ńa- 
Wet na p a n o w a u i e  c ał eg o  świata nie  mieni ał .  
Z d z i w i o n y  A m u r a t h  z apy tał  i aki mże to 
•nożna sposobem.*-* , ,Ni o w i ę c e y  n ie  t r z e b .  , 
e d p o w i e  M u s t a f a  iak tylko pł yn ten boski  
»ż do dn„ w yc h y l i ć .

S k o s z t o w a ł  c i e k a w y  Sułtan,  i coraz  wi ę-  
cey  s ł o d k i e g o  soku.  kosetuiąc p o c i ą g a ł ,  tak 
że nie będąc  p r z y z w y c z a i u n y m  u czu ł  w krót ce  
*l.u'ki wi na.  W p a M  w taką w e s o ł o ś ć ,  i tyle 
Uozuł w  wszystki ch zmysłach r o z k o s z y ,  i ż  mn 
•̂ię zd a wa ł o ż ę ia.koby w szy st ki e  T r o u u  i eg o 

p o w . b y  nicLem b y ł y  p r z e c i w  te ra z ini ey s ze y  i e ­
go s wobodzi e.  N i e p r z e s t a w i ł  w ię o c z e r pa ć  
źródła s w o b o d y  , w nrot ce  u p i w s z y  się n a l e ż y ­
cie za SL a ł ,  i ty lko  z pr zy kr ym b ól e m g ł o w y  
o b u dz i ł  się. P r z y w o ł a n e g o  p o t em  M u s t a -  
p h ę  pr zy iął  z go rzk iemi  w yrzut ami  i n ar z e­
k a n i am i ,  ale M u s t a p h a  ów bibosz  w p r a w i o ­
ny dał  w zakł ad s we  ż y c i e ,  ż e  natychmiast  
Sułtana z tego stanu w y p r o w a d z i ,  i rekapitua-  
l ac yi ę  wi ua  :«ho n ay p o t r z e b u i e y s z y  środek za­
l e c i ł .  P o d o b a ł o  się to S u ł t a n o w i ,  stał  się 
z n o w u  wesół  i słabość i e g o  z ni ku ęł a .

Z a d o w o l n i o n e i a u  S u ł t an o wi  tak się w i e l ­
ce to d oś w i a d c z e n i e  p o d o ba ł o,  że  i e  iako l e ­
karstwo p r z e z  całe swe ż y c i e  p o w t ar z ał  i ż a ­
den d zi eń  nie  hi ,dął  w  k tó r ym by  A m u r a t h  
f i i ebył  pi ianym nal eży ci e .  N a u c z y c i e l a  s w e g o  
i lekarza B e k r i  M u s l a p h ę  mi an ow ał  tay- 
nym radną , i t r zy ma ł  g o  z a w s z e  na D w o r z e  
a ż e b y  z nim s pe łni ał  puhary.  P o  śmierci  
M  u s t a p h y r o zk az a ł  g ć  A m u r a t h  z wi el ką  
Wspaniałością w  p i w n i c y  po mi ęd z y bezkarni 
p o ch o w a ć ,  i 0s w;a d c z y ł  że  iuż  odtąd nie miał 
dnia s z c z ę ś l i w e g o ,  odkąd w p r a w n e g o  nauozy- 
cielaj, i w i e r n e g o  radcę utracił .

F —  z C .........

Ile może zarobić p iętna  prządka,

T y l k o  o p i ę k n e y  i p f z e m y ś l n e y  B e r c i e  
r o z m a w i a n o  w M o n t a g u a n e ,  B e r t a  sko­
r o ty l ko na targ do P a d  n y  swą p r z ę d z e  p o ­
niosła  , z a w s z e  do domu c . i yp ier ws za  wraoała 
p o n i e w a ż  się k up cy  do ni ey  cisnęli .

Alt s zc zęśc ie  dnia i e d n e g o  B e r c i e  
sprzyi ać  nie c h c i a ł o ,  g o d z i n y  t a rg o we '  i uż  
u p ł y n ę ł y  , a B  e r t a  i e s z c z e  c z e k a ,  i e s zo z e  
p r z ę d z y  nie pr zed ał a  , a n a w e t  nie  b y ł o  na­
d zi ei  a ż e b y  ią mog ła  przedać.  C o z  tu c z y ­
n i ć ?  c z y  z  p r zęd zą  do M o n t a g u a n e  w r a ­
c a ć ? —  A c h wsza k to iey się i e sz c ze  nie w y  ­
d a rz y ło ,  m i t ł ó z n y  się teraz w y d a r z y ć  ? —- Na-  
myślaiąc się te dy  ( p o n i e w a ż  ni ety lko  pię u9 
i  pi lną ale i śmiałą i rostrepną b y ł a )  tak to 
się di , ieie ‘* r z e k łs z y  , po dnosi  s w ó y  k o s z y k , i 
śmiało i d z i e  ku pał acowi ,  w  którym na ówczas  
mieszuała Cesarzowa małżonua H e n r y k a  I V.  
Z a  d o z w o l o n y m  pr zy st ęp em śmiało swą p r z ę ­
d z ę  wsKuznie C e sa r z o w e y  , dodając,  że  ią t y l ­
ko  dla n ie y  iak można n ay o ie n ie y  upr zędł a.  
Z d z i w i ł a  się Cesa rzo wa  ( p o n i e w a ż  się i na 
p r z ę d z y  znała ) że  nici  tak c zys te  iak i c ienk ie  
b y ł y  a i e s z c z e  b ar d z i e y  nad śmiałością d z i e w ­
cz yn y .  A  wtem Cesarz  nadchodzi  i d o w i e ­
d z i a w s z y  się o z d a rz en i u ł as ka wi e  przyi mu 

l ą c  d z i e w c z y n k ę  , ,pi lna i- piękna p r zą dk o ‘ 
, , r z e o z e “  p o n i e w a ż  C e s a r z o w e y  t . k  s z c z e g ó l -  
nieyszą p r z y no s is z  p r z ę d z ę ,  t r zeba  ażebyś  
także sz oz e gó lo ie y sz ą  odni osł a h g r o dę  : p ó y d z  
te dy  do domu uwi ąż  p o cz ą te k  t wy c h nici  p r z y  
s w e y  c h a c i e ,  a pola i łąki  i l e  twą p r zę dz ą  
oto czy ć zdoł asz  będą twui ą nagrodą.

N i e  wahała się Berta po swą n ag rod ę 
p ó s p i e s z y ć ,  » tak na s ł o w o  Cesarza stała się 
b ogatą,  a potem matką m o ż n eg o  domu M o n -  
tagna.

P o  k i lk akr oć  potem i nn e  d z i e w c z ę t a  pr z ed  
Cesarzową z swą p r zęd zą  stawały,  l e c z  i u ż  taką 
Ot rzymywał y o d p o w i e d ź :  C hw al ę  chęć  w a­
szą o l u b e  d z i e w c z ę t a ,  ale p r z ę d z y  n ag rod ę 
iuż B e r t a  otrzymała^

1 F  — r C .........

N i e k t ó r e  m y ś l i .

Jest  to cechą raądrośpi t f i e d z i e ć ,  ż e  się 
w i e  m a ł o ,  i dla c z e g o  się w i e  mało. T y l k o  
p o ł m ę d i e k  r ozomi e *e w i e  wszystko.

Ł a t wo  iest  z e  w s z y s tk i eg o  trochę w i e ­
d z i e ć ,  ale bar dz o t rudno w i e d z i e ć  z  małego 
w i el e ,
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Z d o l n o ś c i  oałeka mogą b yd ź p o r ó w n a n e  
z  r o l ą ,  o b i e  p o tr ze b ui ą  u p r a w y ,  ż e b y  pion 
w y d a ł y .

W i a  ;a d ob ra  iast w  K o ś c i e l e  ale  nia  w 
l ud zi ac h.

Ś w i a t  pr z eb ac zy  c i  p . ę d z e y  w y st ęp n oś ć  
jak ś m i e s z n o ś ć ,  ta p r a w d a  Test n ie z aw o dn ą  że 
każdy c z ł o w i e k  w o l i  u chod zi ć  za w y s t ę p n e ­
g o  iak za ś mi es zn e go  , —  iezl i  mu tyl ko p o ­
m i ę d z y  o b o y g i e m  w y b ó r  iest d o z w o l o n y . —  

l n a c z e y  iah min n ysl ić  o z n - c z a  o dw a g ę  
d u s z y ,  m ó w i ć  co się myśli  oz nac z a o d w a g ę  
serca -r- i g ł u p st wo .

Ł a t w o  dostąpić  szacunku św ia t a,  l e c z  na 
w ł as n y  s z a cu n ek  trzeba za sł użyć

P r z y c z y n y  n ie na wi śc i  są w i d o c z n e ,  l ec z  
n i e z n a i o m e  c z ę s t o kr o ć  p r z y c z y n y  miłości .

J  . .  n.

K a l e i a o s k o p y  m o r a l n e .

S i r  S i d n e y  S m i t h  A d m i r a ł ,  nźyi  bar­
dzo p r z em y śl n i e  K a l e j d o s k o p ó w  ku osią- 

n ie n iu  l e l ó w  wspie ra jąc ych miłość l u dz ko ści ,  
azał  ón r o b i e  Ka le i dosk opy  , g d z i e  pośród 

rozmai ty ch i r o z l i c z n y c h  p o s t a ć  , które k s le i -  
do sk op y przedstawi ai ą , pokazuią się pa tr z ąc e ­
mu nieustanni e m»xymy moral ne A l h o i a n n  , 
w y p i s a n e  'po Arabskn ; iedua za ka zui e  handel  
l u d ź m i ,  i nne wy rr żai ą  r óżne p i ę k n e  myśli iak 
t o :  b e z  t o g a  n i e  ma p o t ę g i ,  ws zy sc y  t o d z e  
są braćmi i t. p. S ir  S i d n e y  S m i t h  inaiący 
w i e l k i e  z wi ą z k i  w L e w a n c i e ,  rozes ł a ł  w i e ­
l e  tt.kioh Jkal ei doskopow do n ie kt ór yc h B a ­
s z ó w  i . d o  w i e l n  K on su lów  E u ro p ey s hi ć b,  aby 
p o m n o ż y ć  ich w z i ęo ie  p r z e z  K a ra w a n y ,  i po­
w a b n y m  sposobem z w r ó c i ć  u w a g ę  wielu nie- 

' o ś w i e c o n y c h  i e s z c z e  l udzi  na te krótkie i c z y ­
ste p r a w dy  , wspar te  p o w a g ą  ich ksiąg mia­
r y  eh za ś wi ęt e  , i z a wi e r a j ą c e  p i e r w s z e  zasa­
dy  i  g ł ó w n e  rysy  c y wi l i z a cy i .

N o w e  działa w e  Francyi.

Z a p o w i e d z i a n o  w  P a r y ż u :  H i s t < ! r v i ę  
P a r l a m e n t u  A n g i e l s k i e g o  o d  ’ e y  
p o c z ą t k u  w r.  1234 a ż  d o  r o k u  7 g o  
R z e c z  p o s p o l i t e y  F r a n c u ż k i e y (  Hi-
sto ire  du Parlem ent A n g lo is , depuis son oru  
gin e en 1 2 3 4- jusąhen ta n  7 de la Republique  
ta n c a is e .)  P i e r w o p i s  z ł o ż o n y  ma b y d ź  w
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M e d  5 i o l i n i e t i  k s i ę g o z b i o r z e  - a-m b 1 o z  y* 
a h s k i  m.

Plan do te g oj d zi e ł a  (pr.zyda*e U w i a d o m i e ­
nie  . ) u ł o ż y ł  L u d  w i k B o r> a p a 1 t e,  i w .ę -  
ks źt  część  r o z d z i a ł ó w  pisa..a i e g o  ręką,  p r z j j 
piski  są N a p o l e o n a .  J e d e n  & u c z o n y c h  
F r i  n c y i  u p o w aż n i on y "la b y d ź ,  w y pe ł n i a ć  
mi eysca  próżne.

J e d e n  z d z i e n n i k ó w  P a r y sk i ch  donosi  
t a k i e  , ż e  n ad er z ły  do E u r o p y  d w i e  n o w e  
części  P a m i ę t n i k ó w  hi s to r yc z ny c h N a p o l e ­
o n a  p r z e z  n i e g o  pisanych:  Jedna c zę ść  m a
w k r ó r c e  w y y ś ć  d i uki em , w z g l ę d e m  d r p g i e y  
z a c h o d z i ć  maią trudności  , p o n i e w a ż  ten 00 ią 
p r z y w i ó z ł  żąda za nią 4000 funt.  szterl .  I l i -  
s toryia w y p r . w y  we j F l a n d r y i  z r. i 8 i 5 , 
w ys z ł a  n i e d a w n e  na wi dok  p u b l i c z n y  i m a  
napis  : Księga I X ,  P a mi ę t n i kó w

N o w e g o  S ł o w n i k a .
( D a lszy  cię.g.)

K och a n et . . . .  K o b i e t y  patrzą na h o c h a n k ó w  
iah na karty , p r z e z  czas nie-  
i aki  u ż y w ai a  ich do g r a n i a ,  
g d y  w y gr ai ą  biorą i n n e ,  i 
często to stracą z n o w e m i  
co z y sk ał y  z dawn emi

M ile  p iz y ie ty . . K u z y n  w i e l u  k o b ie t  za mę ż­
n y c h ,  w u y  l ub  stryi  wie;  a 
pa ni ene k.

M iło ś ć  własna . L e k k a  i del ikatna p r zę d z a  ;
ł a t w o ,  ią n s z k o d z i ć ,  [trudno 
do p i e r w s z e g o  stanu p r z y ­
w róci ć.

JSieprzytom ność J e d y n y  śr odek k t ór eg o n ży -  
waiu m ę ż o w i e  , aby pr zy iesr -  
n ie y s z e m i  si ę stali

O św iadczenie
m iło śc i . . . .  S i e c i  ź l e  lub d o b r z e  zasta­

w i o n e ,  n i e w i n n o ś ć  . w c ią g w 
n i e  mł ode o so b y ,  a miłość 
własna 451etni e W e n e r y ,

P o d ło ść  . . D r o g a  szeroka i utorowana 
którą rinma w i e ż d z a  do ser­
ca l u d zk ie g o.

R o zm o w a  . . . .  P o t r a w a  c iężka i c zęsto nie« 
s tr swn s n A n g l i k ó w ,  pianka 
l ekka i  p r zy je mn a o F r a n ­
c uzów.

Kedakcya F,  K r i  11 c r a Drnkiem J. F i l i e r a -


